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(sjdue Maria, Regina coeli!...
Na ziemię schodzi już świt różany... 
Chwałę Najświętszej głoszą anieli,
Cześć śpiewa wszechświat Niepokalanej... 
Aue Maria Regina coeli!...

Regina coeli, aue Maria!...
IV ciszy kościelnej grają organy,
Głos płynie szerzej, w błękit się wzbija... 
Cześć cddawajcie Niepokalanej!...
Regina coeli, aue Maria!...

Aue Maria, Regina coeli! ■ . ■
Na ziemię schodzi rozświt różany,
Chwałę Najświętszej głoszą anieli...
Chwałę Najświętszej głoszą kapiany,
Aue Maria, Regina coeli!...

Regina coeli, aue Maria ...
IV ciszy kościelnej grają organy...
A Matka Boża — czysta lilia, 
jaśnieje w chwale Niepokalanej...

. Regina coeli — Aue Maria!...

X. J. D._ r__ >
Przedziwne są drogi Pańskie.

Bóg stworzy! wielkiego i małego i jednako 
o wszystkich ma pieczą. Nudr, 6. 8.

(^gjggipatrzność Boża roztacza opiekę nad każdym 
( Fki człowiekiem z osobna i prowadzi go do 

celu. Ta prawda najwięcej nas wszystkich, 
a zwłaszcza żołnierzy, uspokoi i napełni

otuchą w tych smutnych czasach.
Nic nie dzieje się przypadkiem w życiu czło­

wieka. To, że jeden rodzi się z biednych, drugi zaś 
z bogatych rodziców, że jeden zdrowy i piękny, 
a drugi chory i brzydki, że jeden rodzi się w ho­
norach, a drugi w pogardzie i poniżeniu, że jeden

rodzi się Polakiem, drugi Niemcem, trzeci Francu­
zem, to, żeśiny wszyscy narodzili się i żyjemy 
w tych smutnych czasach, a nie 100 lub więcej lat 
rychlej czy później, że jeden na wojnie, a drugi 
w domu, że niejeden ranny, a drugi zdrowy — to 
wszystko jest dziełem Opatrzności Bożej. \V Księ­
dze Mądrości czytamy, że: *Bóg stworzył zuielkiego 
i małego i jednako o wszystkich ma pieczę.i 
Św. Efrem zaś twierdzi wyraźnie: »/fło mówi, żo 
istnieje przypadek, ten bluźni Bogu.< Pan Jezus 
zaś powiada, że i włos z głowy naszej bez woli Bożej 
nie spadnie.
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Lepiej tę prawdę pojmiemy, gdy sobie żywo 
przedstawimy początek życia naszego. Człowiek 
zaczyna żyć, gdy dusza łączy się z ciałem, umiera, 
gdy dusza z ciała wychodzi. Kto złączył naszą 
duszę z ciałem w łonie matki naszej? Czy rodzice? 
Nie. Rodzice dali nam z woli Bożej ciało, Bóg zaś, 
według nauki katolickiej, dał nam duszę i złączył 
ją z ciałem tak samo, jak kiedyś, uczyniwszy ciało 
Adama z mułu ziemi, tchnął weń duszę nieśmier­
telną. Bóg więc wyłącznie, a nie kto inny, wybrał 
nam rodziców, narodowość, czas i miejsce urodze­
nia, zdolności i to wszystko, co nazywamy warun­
kami życia mniej lub więcej szczęśliwemu

Obdarzywszy człowieka życiem, troszczy się 
o niego Opatrzność Boża, prowadzi go do celu przez 
siebie naznaczonego i zaspakaja jego potrzeby, tak 
ciała jako i duszy.

C-elem życia każdego człowieka jest tu na ziemi 
chwała Boża, a po śmierci niebo. Do nieba powi­
nien więc i może przyjść każdy Człowiek, czy po­
ganin, czy heretyk, czy katolik, byleby tylko słuchał 
Opatrzności Bożej. O tem przecież wiedzmy, że 
katolikowi zbawić się jest najłatwiej; który _ zaś 
z innowierców poznał prawdziwą wiarę, musi ją 
prayjąe; gdy się zaś jej dla względów ludzkich 
opiera, nie zbawi się, bo mówi Pan Jezus: i Kto me 
wierzy, będzie potępionym

Program Opatrzności Bożej wyraźnie nakreślił 
Pan Jezus, kiedy powiedział: *Nie troszczcież się 
tedy, mówiąc: Co będziem -jedli albo có'będsiem 
pili, albo asem się będziem przyodziewaU? Bo 
lego wszystkiego poganie pilnie szukają. Albowiem 
Ojciec wasz niebieski wie, że tego wszystkiego po­
trzebujecie. Szukajcież tedy naprzód królestwa Bo­
żego i sprawiedliwości jego: a to wszystko bęclzze 
wam przydanem, Nie troszczcież sic tedy o jutrze: 
albowiem jutrzejszy dzień sam o się troskać się 
będzie; dosyć ci ma dzień na swej nędzym

Opatrzność Boża stara się więc o nasze ziem­
skie potrzeby. Ona daje pożywienie każdemu czło­
wiekowi. W Starym Testamencie żywił Bóg Izraela 
na puszczy przez 40 lat w sposób cudowny manną, 
a w Nowym Testamencie nakarmił Pan Jezus pię­
ciorgiem clileba i dwoma rybami 5000 ludzi. Lecz 
to był cud, powiecie. A czy to nie mniejszy cud, 
fi'dy Opatrzność Boża rozmnaża ziarno włożona 
w ziemię po całym świecie? Kto daje porost zbożu, 
kto słońce, kto deszcz i rosę? Kto daje nam drzewo, 
kto wełnę, kto zdrowie i siłę do pracy? Kto dał 
rozum bystry człowiekowi, że przyrodę ujarzmił, że 
wyzyskuje jej siły, czy to wiatr, czy wodę, czy parę, 
czy elektryczność na swoją korzyść ? Wystarczyłaby 
jedna susza przez, cały rok trwająca, a zapewne na 
nic by się zdała wszelka sztuka gospodarcza. Niechby 
Bóg zaćmił słońce choćby na 2 lub 3 miesiące, 
a rośliny prawie wszystkie by zmarniały. A więc 
chleb i woda, mieszkanie i przyodziewek, zarobek 
i pomoc w potrzebie, lekarstwo w chorobie i obronę 
w niebezpieczeństwach życia daje nam codziennie 
Opatrzność Boża. Tysiące przykładów znajdzieiny 
w naszem życiu na to, jak właśnie wtenczas, kiedy 
bieda była najcięższą, kiedy nie było zarobku, kiedy 
nie było czem piacie, Opatrzność Boża przychodziła 
z pomocą niespodzianą. _ .

Opatrzność Boża przywróciła wolność Jozefowi 
egipskiemu, zaprzedanemu przez braci własnych 
w niewolę; przez Józefa, zaś uratowała cały Egipt 
i rodzino jego od śmierci głodowej. Ileż to przy­
kładów opieki Bożej nad człowiekiem przyniosła 
i leszcze nrzwniesie nam wojna tegoczesna! Pra-wda, 
Pen B<> daje i żywi, ale Pan Bóg także zabiera

dobra doczesne; zsyła wojnę, zabiera wolność, zdro­
wie, majątek i życie nawet, ale tylko na to, by nas 
ratować przed większem złem, przed głodem wie­
cznym, przed śmiercią wieczną, przed wieczną nie­
wolą; zabiera majątek, by uratować majątek niebieski.

Patrzmy na Joba sprawiedliwego. Zabrał mu. 
Bóg trzody rozliczne, syny i córki, zabrał mu zdro­
wie; własna jego żona i właśni przyjaciele urągali 
mu. Ale wiemy, że działo się tak w tym celu, 
ażeby Joba doświadczyć i wypróbować jego wiarę 
w Opatrzność Bożą. Gdy zaś Job w pokorze ugiął 
się przed Bogiem i nie zwątpił, wrócił mu Paa 
w dwójnasób majętności, dał mu syny i córki i przy­
jaciół i żył jeszcze Job sprawiedliwy lata długie 
w szczęściu i błogosławieństwie.

Inny przykład pouczy nas, jak Bóg zabiera 
dobra doczesno, jeżeli są przeszkodą do zbawienia. 
Za panowania cesarza Juliana żył w Egipcie biedny 
robotnik Eulogiusz, bardzo cnotliwy, który tłucze­
niem kamieni krwawo pracował na kawałek chleba. 
Opatrzność Boża dopuściła, że Eulogiusz wykopał 
wielki skarb, który jednakże miał się stać grobem 
jego cnót wielkich. Jako bogacz został wkrótce 
dowódcą odwachu cesarskiego w Konstantynopolu. 
Wystawił sobie pałac wspaniały, wiódł życie wy­
stawne i grzeszne, zupełnie zapominając o Bogu. 
Daniel, pobożny pustelnik, dawniejszy jego ^przyja­
ciel, dowiedziawszy się o gorszącom życiu Eulogiu- 
sza, poszedł do niego, by go upomnieć do poprawy. 
Bogaty Eulogiusz jednakże przyjaciela swego nie 
przyjął i prócz ze swego pałacu, wypędzić go kazał. 
Zasmucony tern bardzo, modlił się Daniel do Boga 
o nawrócenie grzesznika. Modlitwę tę Bóg wysłu­
chał. Eulogiusz zawikłał się bowiem w spisek: 
przeciwko cesarzowi; spisek wykryto, a Eulogiusz, 
pozostawi wszy cały majątek, zaledwie z życiem ujso 
zdołał. Teraz dopiero poznał rękę Opatrzności 
Bożej, odszukał przyjaciela Daniela, przeprosił go 
i pracował ciężko jak dawniej, sławiąc nieustannie 
Opatrzność Bożą, która zabrała mu wprawdzie 
majątek ziemski, lecz uratowała mu koronę nie­
bieska.

Opatrzność Boża nietylko stara się o potrze oy 
doczesno naszego ciała, bo włos nam z głowy me 
spadnie bez woli Bożej, jak mówi Pan Jezus, lecz 
Opatrzność Boża troszczy się przedewszystk-ieni 
o dobro i szczęście wiekuiste duszy naszej-. ^zu- 
kajcież najpierw Królestwa Bośegpt, mówi Zba­
wiciel. Do nieba prowadzi nas Boska Ręka tysią- 
cznemi drogami. Ustawicznie upomina nas przez 
głos sumienia, skoro tylko z drogi zboczymy, uczy 
nas przez rodziców i nauczycieli dobrych, mówi do 
nas przez dobre przykłady, przez gazety i książki 
dobre, szepce w naszem sercu głosem łaski swojej, 
woła na nas głosem kaznodziei i spowiedników, 
prowadzi nas ręką Anioła Stróża. Raz mówi Bóg 
do nas cicho, to znowu odezwie się do nas głosem 
piorunu: Mówi do nas przez wojnę, przez pomór, 
przez ogień, jeżeli jesteśmy głusi na ciche worania 
Opatrzności Bożej. I nietylko wskazuje nam drogę 
do nieba, lecz daje środki, byśmy doszli do tego 
celu. Dała nam Opatrzność Kościół Nieomylny, 
dała nam łaskę swoją i Sakramenta święte, byśmy 
mieli nietylko przewodnika, ale także siłę i moc 
w drodze stromej i ciernistej życia naszego. _

Ponieważ Opatrzność Boża przedewszystkiem 
do nieba człowieka prowadzi, przeto bardzo często 
nie wysłuchuje próśb naszych, gdy ją prosimy czy 
to o powrót ukochanych osób, czy to o rnająten. 
czy o zdrowie, czy też o inne dobra doczesne. 
Natomiast wysłucha nas zawsze, gdy ją prosie bę­
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dziemy o dobra wieczne: o śmierć szczęśliwą, o laskę 
poprawy lub pokuty, o szczery żal za grzechy it. p. 
Będzie to także pociechą dla niejednej matki, której 
syn poległ, dla niejednej żony, której mąż wróci 
kaleką. .Może, gdyby syn lub inna ukochana osoba 
dłużej żyli, możeby łatwo rozminąć się mogli 
z wiecznem zbawieniem — a tak, umierając rychlej 
uratowali duszę swoją.

Ufajmy więc Opatrzności Bożej. Ona jak 
matka najlepsza o nas nie zapomni i pewno i bez­
piecznie zaprowadzi do szczęścia. Ten Bóg, który 
nas stworzył, który nam dał swego Anioła jako

Jan Matejko
Kościuszko pod Racławicami należy do naj­

bardziej może znanych obrazów Matejki. Ktokol­
wiek zwiedza Kraków, spieszy niechybnie do Mu­
zeum Narodowego i staje tam z zachwytem przed 
dziełem mistrza naszego.

Racławice i Kościuszko! Jakże radośnie dźwię­
czą nam te imiona! To też z zaciekawieniem i czcią 
patrzymy na obraz przedstawiający pamiętną bitwę 
racławicką, stoczoną dnia 4 kwietnia 1794 roku. 
Matejko przedstawił nie bitwę samą, lecz chwilę 
radości i upojenia po odniesionem zwycięstwie nad 
Moskalami. (Patrz obrazek na str. 370.) Na koniu, 
Polak dzielny, wódz naczelny: Tadeusz Kościuszko, 
w mundurze amerykańskim, w białym fraku w zie­
lone paski, białych spodniach i czerwonej kamizelce, 
w ręku trzyma czapkę i z dumą i miłością patrzy 
na swych dzielnych kosynierów. A Krakusi wiwa­
tują. Stoją przy armatach zdobytych, pod chorą­
gwią kościelną i witają ukochanego wodza. Jeden 
z nich czapką do ziemi kłania się Kościuszce, drugi 
ręce szeroko rozpostarł i kosę, którą »Moskwę kosił 
jako potrza,< wzniósł w górę na znak radości. 
(Patrz obrazek, str. 370.) Za nim stoi dzielny Swi- 
stcicki i ręką wskazuje na zdobyte chorągwie mo­
skiewskie, a przy armacie tuż bohater także: Bar­
tosz Głowacki, co śmiało rzucał się na wrogi. Za 
Kościuszką pod drzewami jedzie sztab wodza na­
czelnego: Madaliński, Wodzicki i inni, a między 
nimi chorąży z chorągwią z orłem białym. Naokół 
leżą trupy żołnierzy rosyjskich; w pośrodku obrazu, 
na dole, umiera szlachcic ranny, wsparty na ramie­
niu chłopa, który nad nim płacze. Nad konającym 
kapucyn szepce modlitwy ostatnie.

Kościuszko pod Racławicami jest jednym z naj­
bardziej za serce porywających obrazów matejko- 
wskich. Trudno od niego oczy oderwać. Możnaby 
patrzeć na niego bez końca i za każdym razem 
nowe się w nim widzi piękności.

Kiedy nadszedł rok 1891, Matejko wystąpił 
z nowym obrazem. W roku tym obchodzić miano 
uroczyście stuletnią rocznicę Konstytucyi Trzeciego 
Maja. Matejko na uczczenie rocznicy namalował więc 
obraz i darował go narodowi. Zdobi on, obok Unii 
Lubelskiej, gmach sejmowy we Lwowie.

W obrazie swym: Konstytucya Trzeciego Maja 
odmalował Matejko radosną i świetną chwilę w dzie­
jach Polski. Konstytucya bowiem Trzeciego Maja 
był to zbiór zbawiennych i sprawiedliwych ustaw, 
uchwalonych przez króla i posłów na Sejmie Wiel­
kim w Warszawie. Ustawy te zaprowadzały rów­

stróża, który wydał Syna swego na śmierć za nas, 
który siebie. Ojcem nazywać kazał, ten nam nic 
złego uczynić nie może. Nie zrozumiemy wprawdzie 
zawsze dróg jogo, bo rozum nasz to nie rozum 
Loży i nasze myśli to nie myśli jego. Przed nami 
zakrytą jest przyszłość. Spamiętajmy sobie tylko 
słowa św. Piotra Apostoła, któro napisał do prze­
śladowanego i ciemiężonego Kościoła swojego': 
* Uniżajcie się tedy pod mocną ręką Boża, aby 
was wywyższył czasu nawiedzenia swego, wszystko 
troskanie wasze składając nań, gdyż on ma piecze 
o tvas*.

ność i braterstwo wszystkich stanów, znosiły przy­
wileje panów i szlachty, brały w opiekę mieszczań­
stwo i lud wiejski i w każdym Polaku uznawały 
syna ojczyzny. Gdyby nie przemoc moskiewska i ca­
rowa rosyjska, Katarzyna, piękne ustawy Konstytu­
cyi, ogłoszonoj w dniu 3 maja 1791 roku,'byłyby od­
rodziły upadającą Polskę. Pozostały ono jednakże 
pięknem’świadectwem sprawiedliwości i odrodzenia 
się z grzechów praojców naszych, a zarazem wieko­
pomnym czynem narodu polskiego. Ustaw bowiem 
takich nie miały w owym czasie inne kraje. We Fran- 
cyi lud z bronią w ręku wyrabiał sobie prawa oby­
watelstwa, wznieciwszy krwawą rewolucyę, podczas 
gdy w Polsce naród dobrowolnie nakładał na sie­
bie równe prawa i obowiązki i ogłoszenie Konsty­
tucyi obchodził jako uroczyste święto narodowo.

Matejko przedstawił właśnie chwilę (patrz »Prze- 
wodnik Kat.< z r. 1914, nr. 19), kiedy król Stanisław 
August po skończonych obradach sejmowych idzio 
do kościoła św. Jana złożyć przysięgę. Oto we wspa­
niałym płaszczu wchodzi po stopniach do katedry, 
gdzie u wejścia czekają na niego księża z balda­
chimem. W samym środku obrazu posłowie niosą 
na rękach marszałków sejmowych. Pierwszy, to za­
cny i gorący Polak, Stanisław Małachowski, w ręku 
trzyma ustawy Konstytucyi i ukazuje jo ludowi. 
Za nim młody a dzielny Kazimierz Sapieha w pię­
knym kontuszu. (Patrz obrazek na str. 371.) Przed 
nimi na ziemi leży Suchorzewki, poseł kaliski, je­
den z tych niewielu niegodnych Polaków, którzy 
chcieli przeszkodzić zaprowadzeniu Konstytucyi. Więc 
rzucił się na ziemię na znak, że protestuje i chciałby 
wzbronić wejścia do kościoła. Szkoda, że Ma­
tejko tego człowieka małego charakteru właśnie na­
malował. Psuje on trochę ogólną radość, bo prócz 
niego wszyscy tu rozpromienieni, z okrzykami ra­
dości dążą do kościoła w uroczyste święto narodowe.

Ulica wypełniona po brzegi. Wojsko, panowie, 
panie, szlachta, mieszczanie i lud — cały naród 
zgromadzony, odświętny, uniesiony szlachetnym za­
pałem i miłością ojczyzny, wznosi okrzyki na cześć 
tych, co mądre ustawy dla dobra narodu uchwa­
lili, woła:

»... Wiwat Król kochany!
Wiwat Sejm, wiwat Naród, wiwat wszystkie Stany!«

Lat temu przeszło sto mieszkał w Polsce, na Ukrai­
nie, Kozak rodem z Zaporoża — Wernyhora. Świąto­
bliwością żywota zyskał taki rozgłos między ludem,
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Krakowiacy.
(Część obrazu „Kościuszko pod Racławicami".)

że z dalekich stron zbiegano 
się do niego po radę. — Serce 
jego biło dla Polski. Prze­
śladowany przez tych Kozaków, 
którzy stali na usługach Rosyi, 
schronił się na wyspę na rzece 
Rosi. Wernyhora miał dar prze­
powiadania przyszłości. Starosta 
korsuński, Suchodolski, spisał 
starannie przepowiednie Werny- 
hory, których większa część się 
spełniła.

Wernyhora przepowiedział 
rzeź hajdamacką, wy wołaną przez 
Moskali, którzy przeciw Polakom 
podburzyli Rusinów, dając im 
noże święcone po cerkwiach 
i zachęcając do mordu. Zginęło 
wówczas z ręki rozpasanych chło­
pów ruskich mnóstwo księży, pa­
nów, kobiet i dzieci. Przepowie­
dział Wernyhora dalej rozbiór 
Polski, po wstanie Kościuszki, wy­
prawę Napoleona na Rosyę i 
śmierć potężnego niegdyś cesa­
rza na samotnej wyspie. Przepo­
wiedział wreszcie, że Polska po­
wstanie, w znacznej części świata 
nastaną nowe rządy i szczęśliwość 
trwać będzie przez wiele łat...

Matejkę zachwyciła postać tego ukraińskiego 
wieszcza i wymalował obraz: Wernyhora przepowia­
dający przyszłość Polski i Rusi. Obraz ten wisi 
w Muzeum Narodowem w Krakowie, obok Ko­
ściuszki pod Raclaiuicami i Hołdu pruskiego. Wi­
dzimy na nim (patrz obrazek na str, 371) Wernyhorę 
siedzącego na mogile i głoszącego swe przepowie­
dnio. Wieszcz ręką wskazuje przed siebie, patrzy 
w dal i oczyma duszy widzi przyszłe wypadki i zda­
rzenia. U stóp jego leży lira, narzędzie muzyczne uży­

wane od wieków na Ukrainie. 
Kozak i młoda Ukrainka pod­
trzymują wieszcza i wraz z parą 
Ukraińców, stojącą za wiesz­
czem, przysłuchują się przepo­
wiedniom. U stóp Wernyhory 
siedzi pop (ksiądz) moskiew­
ski, w czapce wysokiej, a 
przed nim leżą noże święcone, 
które popi rozdawali ludowi, za­
chęcając do rzezi Polaków. Na 
lewo od Wernyhory siedzi haj­
damak, to jest Kozak, który 
podżegany przez popów, mordo­
wał niewinną ludność polską. 
Wpatrzony w Wernyhorę, trochę 
niżej, siedzi Suchodolski, ów 
starosta korsuński i spisuje 
przepowiednie wieszcza. A jesz­
cze niżej leży śliczne młode 
pacholę, które trzyma w ręku 
ryngraf, to jest obrazek Matki 
Boskiej, malowany na blasze. 
Wyobraża ono przyszłe pokolenia, 
które mają doczekać się lepszych 
i szczęśliwszych czasów, jakie 
Wernyhora przepowiadał Polsce. 
Na niebie świeci krwawy księżyc 
i unoszą się dwa nietoperze, zwia­
stuny nieszczęść, spadłych na kraj.

Do pięknych dzieł Matejki należy tonętrze 
kościoła Panny Maryi, które Matejko wspaniałe 
przyozdobił. W odnowienie tej starej świątyni 
krakowskiej, jednej z najpiękniejszych na ziemiach 
polskich, włożył Matejko całą swą duszę. Malował 
z miłością, bo kochał ten kościół i cieszył się, że 
maluje na chwałę .Bożą i na cześć Bożej Rodzi­
cielki. Presbyteryum przybrał więc w prześliczna 
postacie aniołkóio śpieioających litanię. Jakżeż 
piękne te aniołki, śpiewające nabożnie lub grające na

Kościuszko pod Racławicami. Obraz fana Matejki.
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Wernyhora.
Obraz Jana Mafejhi.

różnych instrumentach na 
cześć Najświętszej Panny.
Co za słodkie, anielskie pra­
wdziwie twarzyczki! (Patrz 
obrazek na dole.)

Powiedział ktoś słu­
sznie i pięknie, że taką li­
tanię namalować mógł tylko 
ten, który litanię odmawiał 
często, a kiedy wymawiał 
>Bramo niebieska*, to wie­
rzył, że przez nią kiedyś 
wejdzie do raju; kiedy mó­
wił: >Pocieszycielko stra­
pionych*, to swoje strapie­
nia znosił do tych stóp ma­
cierzyńskich; a kiedy: »Kró- 
lowo Korony Polskiej*, to 
czuł w sobie serca wszyst­
kich tych, co byli i łzy 
wszystkich tych, co są.

Wiemy, że Matejko był 
szczerze wierzący. Z pod 
pędzla jego wyszło też kil­
ka obrazów treści religijnej, 
jak: ,S’w. Cyryl i Metody,
Św. Kunegunda, Zmar­
twychwstanie, Królowa 
Korony Polskiej. Na osta­
tnim obrazie wymalował 
Matkę Boską jako królowe, 
niesioną na tronie w uro­
czystej procesyi. Tron niosą 
św. Kazimierz i św. Jacek, 
w procesyi idą Święci polscy,
a więc św. Wojciech i św. Stanisław, św. Jan Kanty 
i św. Kinga, Salomea’ i Bronisława i wszyscy 
Święci, których ziemia polska wydała.

Najwięcej jednak przedstawił nam Matejko 
obrazów treści historycznej: Jest icłi tak poważna 
liczba, że trudno choćby wszystkie wymienić. 
Trzeba nam jednak wspomnieć kilka więcej zna­
nych, jak: Bitiua pod Warną, Bihua pod Grunwal­
dem, Wjazd Chrobrego do Kijowa, Założenie Aka­
demii Lubrańskich w Poznaniu (patrz >Przew. Kat * 
nr. 27), Dzieje cyiuilizacyi w Polsce, Śluby Jana Ka­

zimierza (patrz 
»Przew. Kat.* nr. 
18), Poczet królów 
polskich.

Namalował też 
Matejko mnóstwo 
znakomitych por­
tretów. Jednym 
z najlepszych jest 

"—jego por/reZ
sny (patrz »Prze­
wodnik Katolicki* 
numer 27). Wi­
dzimy na nim 
artystę naszego, 
spoczywającego 

w fotelu. Postać 
szczupła i drobna, 
głowa już siwie­
jąca, włosy długie 
spływają na ra-

_ ...... miona, w oczach
Tłum niesie Małachowskiego. iskra Boża ge- 

(Część obrazu „Konstytucya 3-go Maja*.) niUSZU, na twarzy

powaga i zaduma. Ubrany 
w czamarkę czarną; w stro­
ju takim chodził zwykle, do 
strojniejszego ubrania brał 
pod czamarkę biały, je­
dwabny, krótki żupanik.

W życiu Matejki nie 
brakło wiele przykrości i 
cierpień, które znosił z pod­
daniem się woli Bożej. Bo 
był to nietylko wielki arty­
sta, lecz wielki człowiek 
czystego charakteru i do­
broci serca. Całe życie 
Matejki było gorącą służbą 
dla Boga i ojczyzny. »Mi- 
łość moja należy się mojej 
ziemi — Polsce*, pisał w je­
dnym z listów Matejko, a 
ostatnie jego słowa na łożu 
śmierci były: >Boże, zbaw 
Polskę i błogosław moje 
dzieci*.

Zmarł Matejko dnia 1 
listopada 1893 r. Na krótko 
przed śmiercią prosił żony, 
żeby go nie pochowano na 
Skałce w grobach Zasłużo­
nych, tylko na cmentarzu 
obok córeczki. Życzeniu 
jego stało się zadość i tak 
jak pragnął,' podczas po­
grzebu dzwonił mu Źy- 
gmunt, ten ukochany prze­
zeń dzwon królewski.

Matejko był artystą z Bożej łaski. Zarzucają 
mu, że w niektórych obrazach malował zbyt wiele 
osób i zbyt blisko siebie, lecz mimo niektórych 
błędów malarskich Malejko stoi w szeregu malarzy 
europejskich i jest chwałą i chlubą Malarstwa 
polskiego.

Obrazy Matejki są dla nas — jak tego pragnął 
artysta — szkołą polskości, uczą nas dziejów oj­
czystych.

Lubimy domy i chaty nasze ozdabiać obra­
zami, lecz ileż to nieraz brzydkich i obcych nie 
zdobią, lecz szpecą ściany. Zawieśmy obrazy Ma­
tejki, a będą one ozdobą domu, uciechą dla oczu 
i pociechą dla serca!...

A. K

Obraz Jana Matejki.
Anioł z malowideł ściennych w kościele Maryackim 

w Krakowie.
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Stefania Tuchołkowa.KRÓLOWA JADWIGA.
Opowieść historyczna.

------- - (Ciąg dalszy.)
ROZDZIAŁ DRUGI.

U stóp krzyża.
W słotny, jesienny poranek klęczała Jadwiga 

w katedrze wawelskiej, przed bocznym ołtarzem, 
nad którym wznosił się wielki, czarny krzyż z umę­
czonym Zbawicielem. Przed tym bowiem wizerun­
kiem szczególniej lubiła się modlić znękana we­
wnętrzną rozterką królowa. Miłujące serce nie tak 
łatwo dawało zmusić się do milczenia, a przytem 
pobożnej, w surowych zasadach moralności wycho­
wanej królewnie wydawało się wiarołomstwem nie­
dotrzymanie raz zawartych ślubów. Toć stuła ka­
płańska związała jej i Wilhelma dłonie. Czyż wobec" 
tego ma ona jeszcze prawo ręką swą rozporządzać 
i oddać ją Wielkiemu Księciu Litewskiemu, Jagielle, 
czego od niej wymagano?

Wprawdzie arcybiskup gnieźnieński, Rodzanta, 
upewniał ją, że śluby takie nieletnich dzieci wtedy 
dopiero ważnymi się stają, gdy je zaślubieni po 
dojściu do lat z własnej woli zatwierdzają. Możli­
wość niedotrzymania tego ślubu dziecięcego była 
zresztą wówczas w ITaimburgu przewidzianą, bo 
w umowie ślubnej znajdował się paragraf, mocą 
którego Wilhelm Rakuski miał dostać 200.000 flo­
renów odszkodowania, w razie gdyby Jadwiga po 
dojściu do lat, ręki swej oddać mu nie miała.

To też Jagiełło, śląc dziewosłęby, zobowiązy­
wał się zapłacić Wilhelmowi owe 200,000 florenów 
odszkodowania, lecz było to wszystko niczem wobec 
olbrzymich korzyści politycznych i religijnych, jakie 
związek z Jagiełłą mógł przynieść.

Wielki książę litewski obiecywał przyjąć chrzest 
święty wraz z całym swoim ludem; a więc ofiarą 
szczęścia osobistego mogła Jadwiga tysiące tysięcy 
dusz, w mrokach pogaństwa dotąd błądzących, wpro­
wadzić na drogę zbawienia, do stóp krzyża Chry­
stusowego. A przytem, jakież dla Korony Polskiej 
polityczno stąd miały wyniknąć korzyści! Litwa 
złączoną miała być z Polską węzłem nierozerwalnym, 
a ziemie ruskie na wieczne czasy do Polski wcielone, 
Wszystkich jeńców chrześciańskich, uprowadzonych 
obyczajem wojennym, obiecywał Jagiełło uwolnić, 
>skarby wszystkie obrócić na odzyskanie uszczerb­

ków i strat Korony Polskiej przez kogokolwiek 
uczynionych*.

Dobro Kościoła i dobro kraju, nad którym 
panowała, wymagało ofiary jej szczęścia.

A jednak serce buntowało się w niej i ściskało 
bólem niewymownym na myśl stanowczego zerwa­
nia z umiłowanym Wilhelmem, a odraza nieprze­
zwyciężona ogarniała na myśl o związku z Jagiełłą.

O wielkim księciu litewskim niestworzone opo­
wiadano jej rzeczy, że był plugawych obyczai, że 
miał wygląd wstrętny i był, jakoby zwierz, na calem 
ciele włosami obrosły. I takiego to ona miałaby 
pojąć małżonka! Na myśl tę rozpacz ją ogarniała. 
A przytem mimo zapewnień Bodzanty budziły się 
w niej wątpliwości, żali ma prawo komu innemu 
Ślubować.

Takiemi to uczuciami miotana, klęczała u stóp 
ołtarza. Bo gdzie królowa Polski szukać miała rady 
i pociechy, jak nie u Króla Niebios?

Przy dalszym ołtarzu kapłan odprawiał mszę 
świętą. Raz po raz zadzwoniły dzwonki mszalne, 
to znów zabrzmiały słowa kapłana i odpowiedzi 
ministrantów, a pachnące dymy z rozkołysanej ka­
dzielnicy dochodziły aż do modlącej się Jadwigi.

A ona wciąż błagała Chrystusa o pomoc, o radę, 
o wskazówkę jaką. Usta jej szeptały z cicha s'owa 
modlitwy, aż'wreszcie słów jej nie stało i modlitwa 
w jęku błagalnym zamarła na jej ustach. Ale 
w niemej prośbie i bez słów z całą ufnością dusza 
jej korzyła się u stóp Ukrzyżowanego, który snąć 
ulitował się nad jej straszną, duchową męką. Martwy, 
z drzewa rzeźbiony Chrystus ożył na rozdzierającą 
prośbę znękanego serca ludzkiego. Dłoń swą prze­
bitą gwoździem oderwał od krzyża i wzniósł ją 
ponad głową klęczącej, a z Boskich ust Zbawiciela 
głosem słodkim, jak najcudniejsza melodya, wypły­
nęły słowa:

— Ratuj Litwę!
I naraz wszystko, i kościół, i tłum pobożnych, 

i ołtarz znikło z przed oczu Jadwigi; widziała tylko 
tę wzniesioną, krwawą, z czerniejącym w pośrodku 
gwoździem dłoń Chrystusa, ą w uszach brzmiały 
jej słowa:

— Ratuj Litwę!
I zdało się jej, że słońce gaśnie na błękicie, 

i światła płonące w kościele, a ciemność wielka ją 
ogarnęła. Dopiero po chwili z tej ciemności wyłonił 
się przed jej oczyma ołtarz, a na nim jarzące świeco 
i Chrystus na krzyżu ze wzniesioną wciąż dłonią, 
jakby oczekiwał na jej odpowiedź. A wtedy Ja­
dwiga wyszeptała:

— Panie, bądź wola Twoja!
Na te słowa niby blask promienny rozgorzał 

w gasnących oczach Zbawiciela, który napowrót 
dłoń swą na krzyżu położył i głowę opuściwszy na 
piersi, znieruchomiał.

Potem zdało się Jadwidze, że jakieś dzwony 
zahuczały, lecz już nie wiedziała, czy to na ziemi, 
czy w niebie, czy w jej głowie huczą.

Królowa Polski padła twarzą w pył posadzki 
przed Królem Niebios, gotowa spełnić jego wolę 
i dokonać ofiary wielkiej i nad wyraz bolesnej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wesoła podróż.
(Humoreska)

Pan Stefan Gajewski rozglądał się po salonie, 
jak ongi Jeremiasz po gruzach Jerozolimy. Tam 
i tu kompletne zniszczenie, chociaż salon miał po 
kilku tygodniach powstać na nowo — piękny i ele­
gancki, jak feniks z popiołów.

Bo państwo Gajewscy wyjeżdżali na wieś. Więc 
meble pokryte były staremi, niemożliwemi pokrow­
cami, dywany zwinięte jak węże, spoczywały w ką­
tach, a zasłonięte story, zwierciadła i świecznik 
i ogołocone z firanek okna nie dodawały piękności 
urządzeniu.

Nad tem wszystkiem zaś unosiła się przejmu­
jąca, ostra woń naftaliny, której pan Stefan znosić 
nie mógł.

Zły, głodny i zdenerwowany, siedział pan Ste­
fan na kuferku i zapisywał coś pilnie w notesie, le­
żącym na kolanach. Biurko jego mieściło obecnie 
mnóstwo pudełek, obrazków i figurek i odpoczywało 
pod grubą szarą serwetą.

Pan Stefan ożenił się przed pół rokiem i po­
stanowił spędzić urlop razem z śliczną żoną u swej
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ciotki, na wsi. Ciotka, a zarazem matka chrzestna, 
była wdową, bezdzietną, bardzo bogatą i uwielbiała 
Stefana! _

— Żeby to już raz wyjechać, — myślał pan 
Stefan.

Obiadu nie gotowano dziś w domu — dla na­
wału pracy, ale pani Anna pocieszała męża, że na 
dworcu dosyć będą mieli czasu na zjedzenie obiadu 
i wypicie kawy.

Rozmyślania pana Stefana przerwało smutne 
skowyczenie psa za drzwiami.

Pan Stefan zaklął.
Ach, ten pies! Miluś był wprawdzie bardzo 

mądrym i zabawnym psem — jamnikiem czystej 
rasy, o długim, silnie rozwiniętym korpusie i krótkich, 
wykrzywionych nogach, — wszyscy znajomi zazdro­
ścili państwu Gajewskim tej »perły,« ale dziś był 
Miluś bardzo zbytecznym towarzyszem i sprawiał 
panu Stefanowi wiele kłopotu.

Ułożono bowiem, że na czas wyjazdu zostanie 
Miluś »na pensyi« u znajomych. Ciotka pana Ste7 
fana była dziwaczką — do kotów i psów miała 
wstręt nieprzezwyciężony i wydziedziczyłaby sio­
strzeńca, gdyby się ważył przyjechać do niej z psem. 
Nie przyjęłaby go nawet wcale do domu.

Więc Miluś miał zostać u państwa Karolów. 
Ale nie pytano Milusia o pozwolenie i Miluś, prze­
niesiony dzień przed wyjazdem »na pensyą,« zacho­
wał się tam tak, że nazajutrz rano odesłano go 
czemprędzej do domu. Państwo Karolowie ubole­
wali mocno nad tem — wszyscy mieszkańcy jednak 
ich kamienicy zażądali stanowczo wydalenia tego 
^przeklętego psa«, który całą noc szczekał i wył 
przeraźliwie, tak że nie mogli się narażać zatrzyma­
niem go na dalsze nieprzyjemności.

Co robić z Milusiem! Po długich namysłach 
i naradach stanęło na tern, że pies pojedzie na wieś, 
ale nie do ciotki, tylko znów >na pensyą,« do ogro­
dowego, mieszkającego o miedzę. Pan Stefan znał 
dobrze starego Łukasza i wiedział, że psu żadna 
się tam krzywda nie stanie.

Z Sułtanem łatwiejsza była sprawa.
Bo państwo Stefanowie mieli dwa psy. Oprócz 

maleńkiego Milusia — ogromną dogę, Sułtana, po­
strach wszystkich dzieci na ulicy oraz ich matek.

Sułtan miał jechać także na wieś i to z Kasią, 
kucharką, do której niezmiernie był przywiązany. 
Kasia przyrzekała, że Sułtan będzie miał wszelkie 
u rodziców jej wygody i że mu tam na niczem zby­
wać nie będzie.

Przed dziesięcioma minutami pojechała pani 
Anna z Kasią i Sułtanem na dworzec, Kasia sama 
bowiem nie byłaby sobie dałarady. Ona miała je­
chać trzecią klasą, Sułtan w wagonie dla psów, 
a chociaż państwo Stefanowie tą samą jechali drogą, 
to Kasia prosiła, aby mogła się wybrać dwie go­
dziny prędzej, nie chcąc późnym wieczorem chodzić 
pieszo z stacyi do domu.

— Czy one zdążą na pociąg? — myślał pan 
Stefan.

Pani Anna pakowała i pracowała do ostatniej 
minuty. Muszą się spóźnić! Naturalnie! Dorożka 
wraca. Ktoś biegnie po schodach! Miluś szczeka 
radośnie....

I zaraz potem stanęła we drzwiach pani Anna, 
zarumieniona, z blyszczącemi gniewem oczami, 
z ustami jak do płaczu skrzywionemi. Obok niej 
ukazał się potężny łeb Sułtana.

— Aha, więc jednak za późno... — za­
czął pan Stefan, rad że może na kimś gniew 
wywrzeć.

— Za późno? Skąd za późno? — odrzekła 
pani Anna oburzona, — ale słuchaj, co się stało! 
Urzędnicy nie chcieli pozwolić na wyjazd Sułtana, 
bo nie miałam poświadczenia od weterynarza...

— Boże Wielki, więc znowu zakaz?
— A tak, znowu! Najpierw groziłam urzędni­

kom, potem prosiłam ich, potem chciałam zmusić do 
wydania mi biletu, ale daremnie. Byli grzeczni, 
owszem, ustąpić jednak nie chcieli! Ludzie bez 
serca! (I spóźnimy się teraz na nasz pociąg i ciotka 
obrazi się — ach, Stefku...!

I pani Anna otarła łzy, cisnące się do oczu.
— Głupstwo, nie spóźnimy się! Tylko obiad...
— Co tam obiad! Byleby psy były wyeks- 

pedyowane!
Pan Stefan zerwał się i wybiegł jak szalony. 

Po upływie godziny wrócił, czerwony, zadyszany, 
spocony, blizki paraliżu.

— Nie dali biletu bez poświadczenia weteryna­
rza, — krzyknął już z daleka.

— No, mówiłam ci...
— No, tak! Pojechałem do niego — nie zasta­

łem go w domu. Musiałem czekać. 1 wtedy przy­
szło mi na myśl, że nie zameldowałem jeszcze Mi­
lusia. Zapomniałem zupełnie o tem, a trzy mie­
siące już upłynęły... Więc trzeba go najpierw za­
meldować, potem odmeldować! Nic nie pomoże — 
musimy jechać wieczornym pociągiem. Zatelegrafuję 
do ciotki! I gdzie zjemy obiad?

— Ach, obiad, to już mniejsze...
— Mniejsze, gdy człowiek umiera z głodu!
— Wierzę, ale o tem pomówimy, gdy wrócisz 

od weterynarza
W tejże chwili dał się słyszeć cichy jęk Kasi.
— O la Boga! Mam jechać wieczorem ! I sama 

iść w nocy przez las! O Jezu, Jezu... Żebym to 
pisała do ojca, ale tak...

— Nie pójdziesz w nocy przez las, — uspokoił 
ją pan Stefan. — Zanocujesz w K., zaraz przy 
dworcu jest porządny dom zajezdny, a jutro rano 
pójdziesz z Sułtanem do domu.

— Jak tak, to dobrze!
Pan Stefan spojrzał przytem na zasmuconą 

i skłopotąną twarz żony i roześmiał się mimowoli.
— Nie rozumiem, jak możesz wobec tego wszyst­

kiego śmiać się, — zawołała pani Anna oburzona.* **
O pół do piątej udali się państwo Gajewscy, 

Kasia, Sułtan i Miluś na dworzec. Tak państwo 
jak i Kasia i psy byli głodni, lecz na dworcu za­
mierzano zjeść obiad i kolacyę naraz i tem chociaż 
poprawić humory.

Pan Stefan zwalczył wszelkie trudności zamel­
dowania i odmeldowania Milusia, otrzymał atesty 
zdrowia obydwóch psów i był teraz dosyć spokojny.

Kasia traciła trochę przytomność wśród tłumu 
podróżnych, pani Anna trzymała obydwa psy na 
sznurach. Miluś ciągnął na lewo — Sułtan na prawo, 
niegrzeczne bowiem dzieci drażniły psy. Wyglą­
dało to trochę śmiesznie, ale pan Stefan zajęty był 
kupowaniem biletów i ekspedycyą kufrów, Kasia 
zaś dźwigała pudła, kartony i torby.

Pani Anna czuła instynktem, że mąż nie chciał 
się tu do niej przyznać i łzy stanęły jej w oczach.

— O obiedzie ani mowy niema, — odezwał 
się nagłe tuż przy niej pan Stefan, — sala prze­
pełniona, ale zdobyłem chociaż kilka kawałków 
chleba. Zjemy je w wagonie. Piekielny pomysł 
wyjeżdżania w pierwszy dzień wakacyi szkolnych! 
Pociąg nasz już stoi, spieszmy się, aby jakie takie 
dostać miejsca!'
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I ująwszy sznury psów, pobiegł naprzód.
Miluś pozwolił się bez wszystkiego umieścić 

w wagonie dla niego przeznaczonym, ale Sułtan! 
Olbrzymią siłą pchał się w tył, skowycżąc i wyjąć 
przeraźliwie. Wszelkie przemowy pana Stefana, 
kilka kopnięć nogą konduktora nic nie pomogły 
i dopiero złączoną siłą trzech urzędników zdołano 
go umieścić obok spokojnego Milusia.

Kasia płakała gorzko nad takiern traktowaniem 
jej ulubieńca.

Pociąg pędził szybko. Państwo Gajewscy zmę­
czeni, zjedli chieb z starem masłem i nie świeżą 
szynką i mogli byli spokojnie patrzeć w przyszłość, 
gdyby nie myśl, że w B. muszą się przesiadać.

— Okropność! — westchnęła pani Anna. — 
Co to będzie'!

Ale pan Stefan rozśmiał się i zapalił papierosa.
* *

*

lach iewMcza.

„Ratuj Litwę ...“
Do opowieści: „Królowa Jadwiga**.

O pół jlo ósmej stanął pociąg w B. Pań­
stwo Gajewscy wysiedli i pobiegli do wagonu psów. 
Konduktor otworzył go, lecz zaledwie odsunął drzwi, 
gdy gwałtownym skokiem wypadł Sułtan na peron, 

Miluś zaś skulnął 
się ze stopni i leżał 
jak nieżywy u nóg 
pani Anny.

Pan Stefan u- 
chwycił sznur, aby 
przytrzymać Sułta­
na, lecz olbrzymie 
zwierzę szarpnęło 
się tak silnio, że 
sznur zerwał się jak 
nitka. Sułtan był 
wolny.

Jak piorun rzu­
cił się naprzód, prze­
wracał podróżnych, 
rozbijał pakunki i 
wpadał na dzieci. 
Z wszystkich stron 
dały się słyszeć krzy­
ki, klątwy, płacz...

Pan Stefan i 
dwóch urzędników

pędziło za nim, zwiększając popłoch 
i trwogę.

Miluś tymczasem leżał bez ruchu, 
z wywieszonym językiem, oddychając 
prędko i ciężko. Pani Anna przestra­
szona, wzięła go na ręce i wtedy — 
dostało biedne psisko morskiej choroby 
co się zowie. Widocznie podróż koleją 
nie służyła mu.

(Dokończenie nastąpi.)

Nasze obrazki.
Albańskie miasto Tirana 

w dzień targowy.
Mała Albania, która w ostatnich latach 

w historyi Europy wielką odegrała rolę, stała się 
ocl kilku tygodni także widownią walk. Serbowie 
i Czarnogórcy wyzyskali obecną chwilę, kiedy to 
mocarstwa z orężem w ręku załatwiają swe 
obrachunki, aby zabrać miasta i porty albańskie, 
na które już od dawna ostrzyli zęby. W ręce 
CzarnogórcóW dostał się już kiedyś przez ją i cli 
zdobyty Skodar; między innemi miastami przeszła

także Tirana w ich posiadanie. ■ Widok Tirany w dniu targowym 
podajemy dzisiaj na łamach pisma naszego. Na pierwszy rzut 
oka uderza, odrębny wygląd miasta, podpadają wysokie postacie 
Albańcźyków w ich strojach narodowych, mile uderzają białe, 
oryginalne domki na tle górzystego krajobrazu.

Msza święta przed chatą w Królestwie 
Polskiem.

Nie w pięknych, przystrojonych świątyniach, nie wśród 
zapachu wonnych kadzideł i przy dźwiękach melodyi rozśpie­
wanego ludu, ale wśród cichej nocy przy świetle srebrzystego 
księżyca, pod stodołą lichą zstępuje Jezus z niebios na ołtarz 
skromny, podobnie jak kiedyś zeszedł na świat w stajence 
betłeemskiej. I te samo dary jak wtenczas, przy narodzeniu 
swojem, przynosi Zbawiciel- Utajony hołd oddającym uczestni­
czącym w Najśw. Ofierze wojakom: wlewa w serca skołatane 
błogi, niebiański pokój, ów pokój, którego świat dać nie może. 
Wzmocnieni na duchu, silni wiarą, że Bóg z nimi, odejdą oni 
w głuchem milczeniu tam, gdzie ich postawił twardy obo­
wiązek' — służby żołnierskiej.
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Wiadomości bieżące.
Próba ogniowa dla narodu polskiego jeszcze 

nie ukończona,
bo z ziem polskich, objętych pożogą wojenną, zawsze jeszcze 
nadchodzą same tylko gmutno wieści. Wprawdzie prawie już 
cały obszar Galicyi uwolnionym zosta! odzmory wojennej, a tym, 
co przed grozą wojny śclirónili się do Innych krajów austrya- 
ckich, pozwolono już po części 'powracać do opuszczonych 
ognisk lub choćby do rumowisk, gdzie one niegdyś były, ale 
zaledwie wojna uśtąpila z kraju, przyszła na ziemię galicyjską 

nowa groza — cholera,
która, według 'urzędowego'- stwierdzenia "i ogłoszenia, szerzy się 
"w wielu powiatach z dnia na dzień.'

W Kiółestwie, o ile pozoitaje pod- rządami rosyjskiemi, 
stan zdrowia jest podobno'zadowalniający,- a urodzaje' dobre, 
ale mimo to popłoch -ogarną! ludność zwłaszcza rolną, bo na­
czelne dowództwo rosyjskie nakazało swym wojskom

przy'cofaniu się wszystko niszczyć, 
aby wojska niemieckie i austryackie,' posuwające się naprzód, 
znajdowały tylko niebo, zjćmię i wodę. Pewno pismo rosyjskie 
zdobyło się nawet na odwagę, aby żądać od ludności,, polskiej, 
żeby sama niszczyła owoce swej pracy i swe chudoby i ucie­
kała w głąb Rosyi. Polskie pisma Warszawskie dały rća to 
dobitną odpowiedź, a jeszcze dobitniej odpowiedział znany pre­
zes Komitetu Obywatelskiego w Warszawie, książę Zdzisław 
Lubomirski, który oświadczył, żo uważa za swój obowiązek: 
pozostać na polskiej ziemi bez względu na to, co 
.przyszłość przyniesie.

Obrady komisyi polsko-rosyjskiej, 
która miała pjczyuić pierwsze kroki na drodze urzeczywistnienia 
obietnic, danych Polakom przez wielkiego księcia Mikołaja Mi- 
kólajewtcza, trwały dość długo i w kofreu zostały przerwane 
bez jakichkolwiek namacalnych wyników.' Pokazało się tylko, 
że w głowach rosyjskich polityków pokutuje zawsze jeszcze 
myśl, iż Polska może istnieć tylko w zależności od Rosyi, 
a poniekąd, z jej łaski.

Nam iest n 1 ki e m G nlićyi
w miejsce dr. -Kór-ytow-skicgo, który od dwóch lat piastował 
ten urząd, został mianowany jenerał Herman Colarcl. 
Zmiana la, . jak oświadczono urzędowo z Wiednia, niema ozna­
czać zmiany postępowania rządu wobec Polaków, ale była ko­
nieczną w obecneni położeniu wojennem.

Polacy na obczyźnie za Oceanem 
w dalszym-ciągu wytężają wszelkie siły, aby nieść pomoc 
nawiedzonym klęską wojny rodakom, Przoduje im wielki nasz 
mistrz i jafryota Paderewski, który niezmordowanie pracuje 
nad tern, aby »jaknajwięcej sił żywych ludu polskiego ocalić 
i zachować* Polsce, a równocześnie jednać jej zwolenników 
i przyjaciół w całym ś wiecie! Świeżo donoszą pisma polskie 
z Ameryki'o wiecu w Chicago, gdzie pod pomnikiem Kościuszki 
słuchały-płomiennych słów mistrza Paderewskiego

stutysięczne zastępy Polaków 5 Polek.
W pierwszej połowic sierpnia podjęte zostaną

obrady w parlamencie niemieckim.
Będzie to jednak tylko krótki okres obrad, bo. po załatwieniu 
no.c.ej pożyczki wojennej parlament znowu się ma rozejść.

W zatargu między Niemcami a Stanami 
Zjednoczonemi

nastąpiło znaczne pogorszenie wskutek odpowiedzi rządu ame­
rykańskiego na ostatnią notę niemiecką. Bo oto prezydent 
Stanów Zjednoczonych odrzucił wszelkie pojednawcze propo- 
zycye rządu niemieckiego i zagroził niedwuznacznie, zerwaniem 
stosunków przyjaznych, gdyby przy zatopieniu 'jakiegoś okrętu 
przez łódź podwodną zginąć miał obywatel amerykański.

Wojna.
Niejedni, przypuszczają, że koniec -wojny światowej już 

bardzo jęstąbliski, ale/lepiej pewnie 'nie łudzić się taką nadzieją 
i'być przygotowanym na to, że ta zawierucha tak wnet się 
nie uspokoi.

W północnej części wschodniego frontu
wojska marszałka łtindenburga poczyniły bardzo znaczne po­
stępy. AV Kurlandyi jenerał Below pobił pod Rozalinem i Sza- 
dowem piątą armię'rosyjską i ścigając przeciwnika, dotarł aż 
do Pozwolą i Poniewierza, Nad Narwią wojska jenerała Gall- 
witza zdobyły utwierdzone miejscowości Pulł;.-k i Różany, 
przekroczyły rzekę tę między temi miastami, oraz na północ 
od Ostrołęki i wyparły Rosyan nad Bug. .

W środkowej części tegoż frontu 
zanosi się na ęężkie walki pod Modlinem, Warszawą i Dęblinem, 
których celem będzie Warszawa. Tutaj wojska niemieckie 
wzięty szlurniem kilka utwierdzonych miejscowości i zbliżyły 
się już na niewielką odległość do tych fortec.

W połndniowem Królestwie i Galicyi 
toczyły się zacięte walki pomiędzy Wisłą a Bugiem, a szcze­
gólnie .w okolicy Sokala, podczas gdy na reszcie linii bojowej 
zapanował spokój.

Na pograniczu austryacko-włoskiein 
wykonali Włosi ponownie ogólny atak na stanowiska austryackie 
pod Gorycją, Doberdo, Selz i Czarną Górą, ale nic odnieśli 
żadnych korzyści, straty mieli , za to znaczne.

VV cieśninie dardanelskiąj
walki stn.sliy na zacięłoś ci. Obie strony pozostały na swych
dotychczasowych stanowiskach.

Na zachodniej widowni walk 
trwał) zmaganie się armii milionowych bez przerwy, ale też 
bez znaczniejszego wyniku dla tej lub owej strony. Walczono 
znowu pod Souchc-z, Perthes, w Księżym Desie, pod Ban de Sapt, 
Mctzcral, Reichsackerkopf,

Miedzy Włochami a Turcyą 
spodziewać- się trzeba wybuchu wojny. Dotąd państwa te po­
zornie zachowywały stosunki przyjazne, teraz jednak Włosi 
obwiniają Turków o .szerzenie buntu wśród ludności arabskiej 
w zabranej Trypolitaiiii.

Na półwyspie bałkańskim 
stosunki zawsze jeszcze tak są zagmatwane, że nikt nie wie, 
czego się spodziewać i co właściwie zamierzają przedsięwziąć 
kierownicy owych państw neutralnych. Podobno .Rosya roz­
poczęła znowu zabiegi w celu przeciągnięcia Rumunii i Bid- 
garyi^na swą Stronę.

Nowe wydawnictwa.
* G Szkrpiersfech Śyyietych, z dwiema illustracyami. Napisał 

X. W. Adamski., Poznań 1915. Nakładem i czcionkami Drukarni i Księ­
garni św. Woje.echa. — Cena 50 fen,

Książeczkę, jakiej dotąd w języku polskim nie było, wydała Dru­
karnia i Księgarnia św. Wojciecha w Poznaniu. Że się ukazała w czasie 
zawieruchy wojennej, tłumaczy się niewątpliwie tam, ze wielu żołnierzy 
naszych, wyjeżdżających na pole walki, przyjęło szkaplcrz św. Z tej 
okazyi korzystając, chciał autor nader pożytecznej broszurki wszystkim 
przyjmującym szkaplcrz wyłożyć znaczenie jego. Uczynił to w sposób 
jasny i zwięzły, podając na 80 stronach bogatą treść według na­
stępujących rozdziałów: I. Powstanie, znaczenie, korzyści szkapterzy. 
II. Przepisy ogólne o szkaplerzach. III. U szkaplerzach w szczególności: 
1. Szkaplerze mebrąekie, 2. Szkaplcrze brackie. W dodatku zaś omawia 
szkaplcrze niewłaściwe.

Gustownie wydaną a tanią książeczkę »O Szkaplerzach świętychc 
polecamy szan. naszym Czytelnikom świeckim jako i duchownym.

♦ Ojcze nasz w Niebie! Kilka słów pociechy w ciężkich 
czasach. Napisał O. Pawółek ze Zgromadzenia 00. Oblatów M. N. 
Poznań 1915. Nakładem i czcionkami Drukarni i Księgarni św. Woj­
ciecha w Poznaniu. — Cena 10 fen.

Z tytułu powyższego wynika jasno, że broszurka powstała z po­
trzeby chwili obecnej. W olbrzymiem nieszczęściu dni naszych bowiem 
serce ludzkie szuka podpory i pociechy, a zwłaszcza, gdy człowieka 
męczą myśli takie: Dla czego to właśnie na nas taka klęska przyjść
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musiała? dla czego to mój właśnie mąż, mój syn, ojciec musiał zginąć? 
dla czego mój mąż wrócił kaleką? jak wogóle taka wojna była możliwą? 
Te i podobne inne pytania rozwiązuje autor w świetle wiary naszej św. 
w sposób przystępny i przekonywujący. — Dla tego książeczkę jego 
gorąco polecamy szukającym pociechy w ciężkich tych czasach. Woja­
kom naszym szczególne ona odda przysługi.

Skrzynka do listów.
— E. K. Garki. Przesianego nam wiersza w ^Przewodniku Ka­

tolickim* umieścić nie możemy.
— H. L. 100. Na anonimy nie odpowiadamy.
— Bolesław Królczyk. List siostry Pańskiej nie nadaje się

do druku.

Poradnik prawny.
A. W. 100. Poznań. Możesz Pan wziąć dziecko do siebie 

tylko za zgodą opiekuna.
F. G. w Kostrzynie. Syn nie potrzebuje odrobić.
Lit. R. Do renty na niemoc, ma się prawo, jeśli jest wklejonych 

najmniej .100 znaczków i jeśli te 100 znaczków odnoszą się do 200 ty­
godni; jeśli , jest mniej znaczków wlepionych, to te znaczki, muszą się 
odnosić do 500 tygodni. Towarzystwo zabezpieczeniowe ma prawo 
poddać odnośną osobę leczeniu, lecz nie ma obowiązku czynienia tego. 
Leczenie jest obowiązkiem kas chorych.

K. K. Kopaszewo. Bez pozwolenia męża nię nie znaczy kon- - 
trakt i dla tego r.ie potrzebuje Pani zatrzymać dzierżawy.

Fr. P. Gogolewo. Matce mogą dać wsparcie, ale nie muszą.
J. K. w K. Jeśli są dzieci, wtenczas otrzymuje żona jednę 

czwartą; jeśli nie ma dzieci, lecz.jeśli.żyją rodzice lub rodzeństwo Pana, 
to żona otrzymuje pólowę.

Składki.
Na braci naszych, dotkniętych klęską wojny.

J. Rybak z Oberhausen 5. m. St. Bolewski z Hamborn-Marxloh 
5,10 tn.

X. prób. Hubert z Mikorzyńa II rata: M. Dobrzyński 5 m. 
Dzieci z Mikorzyńa 2,25 m. N. N. 18,35 m. Jonaezyk, Gandecka, 
Jurasik, Bizuga po 1 tn. Spigiel 1,50 m. Stawska 2 m. Bednarek 
1 m. Rybczyński 1,50 m. Płonka 1 in. K. Stachura 5 m, Gizder 
3 m. J. Solecki 5 m. Mikołajczyk 2 m. M. Koryciak 1 m. N. N.
1 m. M. Hcbisz 1,50 m. Kosik 2 m. Krowicka 2 m. Feliński 1 m. 
Z. Kupczyk 3 m. N. N. 2 m. Falak 2 m. N. N. 2,75 m. B. Pust- 
kowska i St. Osiecka po 2 m. K. Stachura i Nenski po 1 m. M. Goj 
i Fr. Dobrzyński po 3 m. Musiałowska 2 m. A. Spigiel 1 m. Ogrodo- 
wiak i Mencel po 5 m. R. Blewąska 2 m. Tomczak i Cybok po 3 m. 
Klimecki 10 m. N. N. 14 m. A. Jabłońska Im. N. N. 20 fen. 
Z. Tomaszewski 20 m. Zielonka 2 m. A. Solecki 3 m. Walczak 50 f.
I. Dembski 10 m. Pietrusiak 1 m. P. Cybok 4 m. W. Gandecki
1 m. Ę. Pustkowska 3 m. N. N. 1 m. Fr. Burnecka 2 m. Kanclerz 
5 m. Lepka 2 m. Z Kółek Różańca żywego panien z parafii Mikorzyn 
60 marek. Razem 244,55 m. — (Oprócz tego wysłano do Prześw. Kon- 
systorza jako I ratę 300 m.)

X.’ J. Niemir z Kobierna: J. Bucz...cz 2 m. N. N. 3 m. —Dwór 
Kobierno: J. Konieczny, włodarz 2 m. Dziewczęta pracujące: W. Ziętek;
J. Kaik i J. Kowalska po 1 m. H. Kajewska, J. Kulas, W. Kurzawa, 
Z. Kurząca, S,'Szczepaniak, : K.?Szczepaniak, S.jSobańska, M, Stańska) 
M. Gościniak, A. Gasiorowskaj Mi Gąsiorówska, M. Zęmśka, A. Płaczek, 
W'. Trawińska, K. Lewandowska, J. Wysocka, M. Selwat, J. Langner, 
J. Binkowska, J. Wiatrak i Z. Wróbel po 50 fen. Razem 20,50 m.

Ig. Bryl z W. Strzelę 10 m. Żołnierz Pawłowski z zachodniego 
pola walki 5 xn.

X. prób. Płoszyński z parafii * Dembniekiej IV rata: Woźniak 
z Działynia 50 f. Zajdel z Działynia .2 m. 1. Sobczak z Gajek 3 m. 
Róża panien z Działynia 20 m. A. Kasżak z Bielaw, J. Prus z Dem- 
bnicy, W. Budniak z Myślencina, R. Budniak z Myślencina i St. Gro­
nowski z Myślencina po 1 m. T. Soszyński z Myślencina 50 f. M. Gor­
laszka i P. Gorlaszka z Myślencina po 25 f. J. Pluta z Myślecina 1 m, 
W. Gronowski z Myślencina 50 f. Matki chrześciańskie na żebranin 
20 m. Sobczak z Gajek 3 m. .1. Rafajćzyk z Dembnicy i M- Makowska 
z Bielaw po 1 m. M. Zobel z Bielaw -2 ra. Róża panien w Dembnicy 
Dom. 8,75 m. St Krupa z Dembnicy 2 ,m. A. Basińska z Bielaw 3 rń. 
Hermann z Dembnicy 2 m. Zobel z Bielaw 1,50 tn. A. Maćkowiak
2 m. Ze skarbonki 14,55 m. — Skła.dkaidzteci:; Andrzej Pućka 2 m. 
Helena i Telesfor Grabowscy 1 m. Kazimierz i Wiktorya Prus 1 m. 
Helena, ‘Józef i Jan Budniak 60 fen. Józef, Edmund, Floryan, Franci­
szek i Wiktor Budniak 50 f. Maryanna, Stanisława, Rozalia, Walerya
1 Pelagia Gronowskie 50 f. Maryanna i Janina Gibowskie 20 f. Jan 
Stawecki 40 f. Razem 100 m.

X. Strehl z parafii Bonieckiej dalsza rata: Towarzystwo Przemy­
słowo w Poniecu 100 m. N. N. 2 m. J. Szulc 10 m. E. B. 2 tn. 
M. Matuszewski 1 m. P. Mądry 10 m. Lewandowska 5 m. J. Kistow- 
ski 5 ni. K. Dziubałka i J. Białek po 2 ni. M. Szymkowiak 50 fen. 
J. Brodziak 1 m. W. Wózich 2 m. St. Z. 90 f. A. Drożdżyński 2 m. 
J. Rozik 1 ni. A. Slężak 1,50 m. Tauchert 5 ni. M. Bartkowiak 1 m. 
W. Berger i J. Skrobała po 2 m. L. Łazarski (6 rata) 5 m. U. Jokiel
2 m. St. W. z Gościejewic G m. A. Chudzińska z Sarbinowa 4 m.

Z Czarkowa: M. Sikorski i P. Lokś po 2 w. A, Dajewski i Kr. Mu- 
rawka po 4 m. J. Berger 3 m. W. Giera 2 tn. M. Kurpik, M. Jan­
kowski i M. Giera po 1 m. M. Jakubowska 5 m. Razem 201,40 m.

X. prób. Spychalski z Reska V rata: Jakób Chwarścianek lim. 
J. Mela 3 ni. A. Studniewski 10 m. W. Eotus i W. Bielazik po 1 m. 
J. Kotowski 2 m. A. Grześ i A. Janas po 1 m, W. Sowa 10 m.
W. Rembarz 2 m. P. Łusiewiez 1 m. Jan Chwarścianek II 1,50 m. 
S. Grzebyta 5 m. A. Fręśkówna 1 m. Jan Fręśko I 6 m. R. Marks 
10 m. P. D. 1 m. C. Kubisiówna 20 m. Fr. Sarnes, Jakób Cliwar- 
ścianek I St. Perski po 1 m. A. Kulwas 10 m. A- Sawela 50 fen.
X. X. 10 w. Razem 101 tn.

Za pośrednictwem A. Zielińskiej z Dopiewa: Mi Białas 15 m. 
J. Napierała 6 m. S. Matysiak 2 m. Rutkowska 50 f. L. Tomkowiak
1 m. Od dzieci Zielińskich: Staś 1 m. Witula 1 m. Bolesia 1 m. 
Janinka 1 m. Józiu 1 m. Za rozprzedane modlitwy wojenne 5 m. 
A. Zielińska 5,50 m. Razem 40 m.

X. prób. A. Kroi z parafii Chobienickiej (dalsza rata) 374,75 m.
Za pośrednictwem żołnierza J. Błociana o’d towarzyszy broni: 

J. Błocian 5 m. A, Iwański, W. Kowalski i A. Molenda po 2 m. 
St. Tossmer 1,50 m. M. Gapiński, J. Schmidt, A. Krzeszewski, A. Jan­
kowski, St. Pietrzak i J. Karolewski po 1 ni. Razem 18,50 m.

X. dziekan Poturalski z parafii Witmogórskiej: Z Białego 
Piątkowa: St. Sikorski 3 m. L. Sikorski 3 m. Fr. Wolińska 2 m. 
J. Woliński 4 m. Wróblewska 5 ni. Głowacka 1 tn. J. Dopierała 3 nr. 
M. Ratajczak 1,50 ra. St. Szewczyk 40 f. J. Lóssa 30 f. M. Rataj­
czak 70 f. St. Mańczak 1 m. M. Kołodziński 2 ra. Kardas 1 m. 
Melewski 10 m. P. Kriopkiewicz 3 m. St. Lóssa 1 m. K. Tomczak
2 m. X. 10 m. Walińska 5 m. Razem 58,90 m. —- Z Winnej- 
gó ry: Z ochronki 12,52 m. St, Kupś, 7 m. A. Prymas 5 m. J. Jan- 
kowiak 1 m. Czerniejewski 1 m. Szymkowiak 1 m. T. Piotrowska
3 m. St. Urbaniak 1 m. II. Lewandowski 5 m. M. Sobczak 3 m. 
M. Juszczak 50 f. T. Knopkiswicz 1 ni. St. Staśkiewicz 1 m. 13. Gra­
czyk 1 m. J. Pietrowski 1 m. Jóźwiak 50 fen. Frąckowiak 2 m.
L. Łowiński 1 m. Z. Chojnacka 1 m.' Fr. Piechowiak 2 m. M. Bana­
szak 50 f. M. Michalak 50 f. Raczak 3,50 ni. W. Maciejewski 1 ra.
M. Cichocki 1 m. Zielińska 1 w, Kmiecikowska 1 m. M. Durezak
2 m. Kornacka 50 f. W. Marciniak 2 m. K. Błaszak 50 f. Fr. My- 
śłiński 2 ni. Ćzaprowicz 1 m. W. Tabaczka 50 f. Przyłuski 4 m. 
A. Matelski 1 m. W. Kujawiński 5 m. M. Konieczna 1 m. J. Zipert
1 m. M. Remiein 3 ru. J. Drożdżyński 1 m. Leszczyński 50 fen. 
J. Durezak 1 m. Marya z pałacu 4 m. Z ochronki 2,76 m. Razom 
'91,78 m. — Z Ruiniejek kościelnych: A. Sroczyński 20 w. 
Tomczak 10 m. Rempulski 10 m. Grynia 5 ra. Korczyk 2 m. Rumińska
3 ni. Walkowiak 1 m. Hypka 6 m. Lesiński 2 m. Pruchniewicz 3 tn. 
Razem 62 m. — Z B r z e z i a: W. Stołowski 10 m. Stolmaszak 5 m. 
Błaszak 2 m. Tomczak 3 m. J. Stołowski 10 m, Kropacz 10 m. M. Ła­
wniczak 2 m. X. X. 10 m. Razem 52 m. — Z C ii o c i c z y: Jaśko- 
wiak 1 na. Bąrczak 2 m. Antkowiak 1 m, Łopiński 2 ni. Andrzejewski
2 m. Bogaczyk 1 m. Antkowiak 1 m. Kaleta 1 m. Andrzejczak 50 fen. 
Frąckowiak 30 fen. Pospieszny 1 m. Tomczak 1 m. Grześkowiak 2 m. 
Urbaniak T m. Frąckowiak 2 m. Rybicki 2 m. Kuźniarek/Myszkiewicz, 
Kędziora, po 1 m. Łączny, Krajna po. 50 fen, Barczak 1 m. Razem 
25,80 m. — Z P a 1 c z y n a (II rata): Nowaczyk 30 m. Koralewski 
2 m. Marciniak,. Troiński' po 1 m. Tobolski 50 fem Trawiński 2 m. 
Królak l m,. W. Woźniak. 1,50. m. Pfeiss 5 m, Bartkowski 10 in. 
Tyran 20 m. S. Kupś 5 m. Razem 79 m, — Z C z a r n e g o- P i ą t- 
k o w a: S. Mańczak 1 m. M. Kubacki 50 fen. Kasprzak 5 m. J. Kubiak 
1 m. Szafrański 1 m. Grala. 5 m. Razem 13.50 m. X. "dziekan Potu­
ralski 100 m. Ogółem 482,98 m.

Ogółem złożono 118,489,91 111.
Dalsze składki chętnie przyjmujemy.

Na życzenie wyszczególnia się:
X. prób. Różankiewicz z Zydowa złożył w dalszym ciągu w Banku 

Związku Spółek Zarobkowych 50 in. i to: od parafian z Zydowa 17 m., 
od Matek ćhrześc. 30 m., z Grzybowa 3 ra.

Z bractw i stowarzyszeń.
— Poznali. Zwyczajne. zebranie Towarzystwa »Pielgrzym* 

pod wezwaniem Małki Bożej odbędzie się w niedzielę, dnia 
1 sierpnia, o godzinie 5 po południu na sali Dominikańskiej. Na porządku 
obrad wykład. Zarząd.

Kalendarz.
Niedziela (10-ta .po Zielonych Świątkach), 1 sierpnia, Pioira 

w okowach, Filipa. — Poniedziałek, 2 sierpnia, Najświętszej 
Maryi Panny Anielskiej, Alfonsa. — Wtorek, 3 sierpnia, 
Augustyna, Znalezienie Szczepana. — Środa, Ą sierpnia, Do­
minika, Eudoksyi. — Czwartek, 5 sierpnia, Najświętszej 
Maryi Panny Śnieżnej. — Piątek, 6 sierpnia, Przemie­
nienie Pańskie, Sykstusa. — Sobota, 7 sierpnia, Kajetana 
z Afry, Róży.

Adoracyę Najświętszego Sakramentu mają następujące 
parafie: 1 sierpnia Kaszczór — 2 sierpnia Kursdorf. — 3 sierpnia Lgiń. — 
4 sierpnia Łysiny. — 5 sierpnia Ossowasień. — G sierpnia omieszków. — 
7 sierpnia Świdnica.
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Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach związkowych: 

Babimost, Bank Ludowy Et G. m. u. H. Bomst. 
Czarwfcśw, Bank ludowy w Czarnkowie E. G. m. u. H.

Czarnikau,
Droszew, Bank Ludowy E. G. m. u. II. Drosenau per

Kbtowiecko.
Gąsawa, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Gonsawa. 
GoSina, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Golina.
Jarocin, Kasa Pożyczkowa i Oszczędności w Jarocinie

E. G. m. u. H. Jarotschin.
Jutrosin, Bank Ludowy E. G. in. u. H. Jutroschin. 
Kępno, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Kempen (Bz. Posen). 
Kościan, Bank Ludowy E. G. m. u.H. Kosten (Bz. Posen.) 
Koźmin, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. G.

m, u. H. Koschmin.
Krotoszyn, Bank Ludowy zap. sp. — Volksbank E. G. 

m. u. II. Krotoschin.
Leszno, Bank Ludowy — Volksbank E. G. ir.. u. II. 

IJssa (Bz. Posen).
Łofcsźersics, Bank Ludowy E. G. m. u. Ii. Lobsens. 
Lubasz, Bank Lud. E. G. m. u. H. Łubasch. (Kr. Czarnikau). 
Kcii;, Bank'Ludowy E. G.m. u. II. Emchen. . 
BSibstat, Towarzystwo Pożyczkowe E.G.m.u.II. AIixstadt. 
Ostrów, Bank Kupiecki E. G. m. u. H. Ostrowo (Bz. Posen). 
Pleszew, Bank Pożyc-zk. w Pleszewie L. G. in.u.II. I lescheu. 
Pogorzela, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Pogorzela. 
Poznań, Kasa Wzajemnej Pomocy E. G, m. u. H. in Posen. 
Poznań, Skarbona E G. m.u.H. Posen, Warschauerstr. 7. 
Ujście, Volksbank zu Useh, E. G. m. u, II. Useh. 
WitEsotsfO, Bank Ludowy w Witkowie E. G. m. u, II. 
Wyrzysk, Bank Ludowy E. G. m. u. U. W irsitz.

Dr. Ehr^zmBwsid.
Klinika dla
Eri'fi!B!Bi8lllBtBlll5!SIlBIB:S BB!BiEil!BlliB!g!B!3illitBiBISili8l8<BIBiBiIIB!BI|!HEI

Poznań, św. Marcin 45a.

Baczność kowalel* 1
Od października jest dobia

□ kuźnia H

wraz z 2 morgami rola 
do zadzierżawienia, z dobrą 
klientelą.- Dobry podkuwacz 
koni ma pierwszeństwo. Zgło­
szenia przyjmuje (9$4)

DOGASAŁA
Bojanowo, Kreis Rawitsch.

Skład tow. kolonialnych
s pow, choroby właśc. tanio do 
nabycia w większem mieście. 
Gdzie? wskaże ebsp. Przcw. 
Katol, pcd ur. 1G04.

Do mego handlu tow. ko­
lonialnych połącz, z wyszy n­
kiem poszukuję (943)

która równocześnie musi poma­
gać w pracy domowej.

Jan Olejniczak 
ESieścisko (Efiaritsiatik)

powiat AYągiowiecki.

Wotoiiiirpsz i ra
mogą się zaraz zgłosić do spe- 
cyainego składu żelaza i na­
czyń kuchennych i domowych.

C. SEteatsefci 
Lwówek, Neustadt b. Pinne.

8/0E ŚSE

Przewodnik do częstej Komunii św. dla młodzieży.
. Inaczej modli się dziecko, inaczej modlą się starzy, a również inaczej niodii 

się młodzież. Inne są jej potrzeby i wymagania.
Dla tego też Księgarnia św. Wojciecha, wydawszy poprzednio modlitewnik 

częstej Komunii św. dla dzieci, dla Judu, wydala teraz świeżo przewodnik cła 
częstej Komunia św. dla młodzieży i to pod tytułem:

Książeczkę tę napisał X. B. Zychliński.
Także i w tej książeczce autor napisał na każdy dzisai tygodnia 

inne przygotowanie i dziękczynienie do Komunii ów. Książeczka 
ta niezawodnio stanie się ratunkiem i pociechą dla wielu młodzieńców i dziewic.

Książeczka zawiera 272 stion z pięknym obrazkiem, a kosztuje w oprawie 
t,6O Ml;., z przesyłką 1,70 Alk., za zaliczką 1,00 Alk, w oprawie z zioyrn brz.- 
giem 1 ,80 Alk., z przesyłką 1,90 Aik , za zaliczką 2,10 Alk.

m

m

m

m

Odwrotnie wysyia

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań £Posess), św. BNapsin 69.

Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni.
^1------ ---- -■ ===;i IHF= - ’ II-------------- ----- =10

ES

Na 2 litry gorącej wody i 1 funt sody zwyczajnej do- t- : 
dać [i funta mydła Regere, rozpuścić, rozgrzać aż |. ' 
do zagotowania i odstawić.

Ten rozczyn — zwany mydłem wojennem — starczy b? 
na 3 węborki wody, do którego wkłada się bieliznę i go- 
tuje pól godziny. W ten sposób postępując, będzie bie- L * 
lizną czysta, odkażona i miękka.
R{^§1 fe&sS ^3 F

ł IW
L<

(9.S3) opracował Ks» J. Nowak
na pamiątkę 109-Ietniej rocznicy Kongresu, za­

kończonego 9-go czerwca 1815 r.
Ceną Al. 1,50,, z przesyłką Al. 1,70.

Co nabycia w księgarni j. B. Łaage w Śnieżnie
lub za pośrednictwem, każdej innej księgarni.

GGOOGGOGGOOGOGGGC

opaleniznę itdrusuwa o 
O pod gwarancyą AtaeSa- O 
5 krem J/o sł. 39 ten.
O Vf sł.S,5® ES., Azsela- « 
O mydło 1 kaw. 50 f.a O 
g 3 kaw. 1,40 l¥3. (373) i:
gj. GadeMseft §
5 Poznań — Posen O. 1. O 
q (Óddz.D.) ul, Nowa 7/8. q 
OCOGGOGGGOGOGGGCO

Ozigfżm gospodarstwa!
Alam 50 mg. gosposi, dobrej 

ziemi pod koizystnemi warun­
kami natychmiast do wydzier­
żawienia. Zgłosz. do chsped. 
Przew. pod nr. 907.

On 70070 mielenia na mąkę 
bil ŁfluŁCi młynki po H. 27.50 

i 22,50, z kołem Nr. 3 po 
Al. 30, Nr. 4 po 52,50 za szt.

Bjest masieluica oryg. 
szwedzka, która chło­
dzi masło wodą jak lodem

i koszt. Al. 2,50 (paczka pocz­
towa 4 sztuki Al. 10 franko). 

MPpy V na lapi'anli chwy- 
MObO! tać można tysiącami, 
sztuka po 00 fen. — Klapki 
drutowe do much zabijania', 
dawniej zo skóry, szt. AI'.0-,50.

mbrzytewka goli baz 
ostrzenia aparatem

20 razy. Aparat z brzytewką 
Al. 3. Każda dalsza brzytew 
osobno 40 fen. — Wysyłka 
za zaliczką. — Adre»:

Zięthiewicz & Alińcikiewicz. 
Poznań (Posen, Neuestr. 7,8;..

a??

pieniędzy
zarobi 
Etażdy
gdy bę­
dzie po­
siadał 

moj
ceunik

na zegarki, łańcuszki, pier­
ścionki, stemnic, drukarnie, 
lampki, portmeueiki, noże.

kosy, brzytwy, śpilki, 
płyty, gramofony, sławne 
Allegro harmoniki, flety.

skrzypce, klarnety oraz 
książki do nabożeństwa 

i powieściowe.
Liczno zamówienia i po­

dziękowania świadcząc ta­
niej i rzetelnej sprzedaży. 
Proszę uapisz Pan zaraz 
do mnie swój adres, a chę­
tnie każdemu ten cennik 
darmo i franko nadeślę. 
Adres: Sonecke

Poznań — Posert 
St. AJat iiirstrcsso Nr-. 5S.

do feig£j

przyiraie Erctniewicz. r« z;:: f- 
Łazarz, ni. Puriowa 10. (1C00)



Poznań, Rycerska 30
naprzeciw król, biblioteki.
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wyjaśnione i wyszczególnione są w książeczce'
i pr^pkdląfg sslk-aplG^sf

pod tytułem:

X. W. Adamski.
Tals ryiełtiw ostatnim czasie’przyjęlbii?,5£;t- 

plerz święty. Jeszcze więcej już od dawna go nosi.
Ale i dziś jak mało nos: go prawdziwie! 

Tak wielka liczba tych, co noszą ts świętą szatę bezmyśl­
nie. Jakby jej nie nosili wcale. Nie znają znaczenia 
szkapłerza; ciągle są ^niepewni, jakie przyjęli obo­
wiązki; prawie wcale nie korzystają z odpustów, 
bo ich nie znają, nie wiedzą, kiedy przypadają.

Bracia, jeśli nie chcecie również bez­
myślnie nosić przyjętego szltaplerza świętego, 
sprawcie sobie Książeczkę »® .szitapleraach 
św.« i odczytujcie js| często!

Książeczka ta o szkapierzach zawiera stron 82, miesz­
czą się w niej dwa obrazki, a kosztuje 50 fen., z prze­
syłką GO fen., za zaliczka SO fen.

Drukarnia i Księgarni a św. Wojciecha I
Poznań (Posen). św. Marcin 69..

Po nabycia za pośrednictwem każdej księgarni.

iauuie i przednie, z małym błędem, po cenie k/Sk, 5,SS za 
Siiiitt, tylko w całych sztukach, za gotówkę. (963)

Ł«
Poznań, przed bramą berlińską nr. 16.

Odwpo&tis ejysy?a

mm woni
| przywraca pod gwarancyą 

pierwotny kolor
tela-OsgmraiflMOs

butelka 2,00 mk. 
iTylko prawdziwe z nazwą

„Sxe3a‘(. (1016)

. Gadebusdi,
! Poznań. Possn 0.1, (Oddz, 0.)

ulica Nowa 7/8.

12-letals flaeweis
(lub starsze), najchętniej ze wsi, 
poszukuje do pomocy i posyłek
Bogacka, Gbwno-Poson.

Polecam

bryczki i wozy robaczs.
Lakae^saśk

może się zgłosić na stałe 
zatciad menie. (287)

Fr. Warlsoeki, Jarocin.

Czeladnika szewskiego
jako też ucznia przyjmie za­
raz lub też później (980)
J. Rddojewski, m szewski 

taj Ponieeu — Piasaitz.

■ n snis
akład dentystyczny!

Wprawianie sztnczn. zębów 
=-= Plomby — 

Zatruwanie nerwów i lecze­
nie chorych zębów 

Wszelkie operacyc baz bólu. 
A. Jagoda, dentysta,

B Kpsj/swżń, Rynek. R 
D □ n;j

Bk r.

iziewezyny js 9 fhimir/Wi

Ą ao pracy córaoWerpotrze- <?> 
❖ bab olT. 10? lOiSyZgtei 
2 deJPrzcw. pod nr. 1010.' $

Organista i dyrygent
kawaler, egzem,, szuka odpo­
wiedniej posady, Żgł. eto ęksp. 
Przcw. Kat. rod. nr. 982.

r t,*- 1

91

_____ giasJIlB
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■«i irsw

potrzobą do 2awa2, powia 
i stacya Eawicz. jZgł. przyjm. 
mektmistrz Ft*. ES&nćlp;.

B es tk a & do ei a Le a
potrzeba do Opalenicy, po­
wiat Grodzisk. Zgłoś;:. przyj­
muje szaciitmistrz tfJzalęisiy 
Klihałs/oask, (1012)

18

potrsfrba so Pavs f'ć ej£j a 
JPaaSsdorl), stacya Buk 
Zgłosz przyjmuje szaohtmistrz 
Lszdv?"k EŚSifeołajęsak,

D Liii ©boi ml
«s/

potrzeba do Kosżanstwaj 
powiat Szamotuły, stacya Lu. 
bosili. Zgłosz. przyj-®, szacht- 
mistrz K. Bpacisz.stMskih

Wę wszystkich miejscach 
praca dobra i stała.

3 szachfmistaów
drenarskich

poszukują

fcdrey & Ooiap.
Poznań, Przed Bramą Birtińsk? 9. 

Telefon 2S53.
““""8

Poszukuję zaraz do mego 
składu fryzyerskiegft, tow. 
toaletow., stalowych i cygar

z dobre! rodziny, któryby się 
chciał w tym fachu dobrze 
wydoskonalić. (965)

Leon Kuźniak, fryzjer, 
Zbąszyń (Bentschen i. P.)

Dom. Nieżychowo
poszukuje od I-go sierpnia 

lub 1-gó października 1915

z mocisgsis zaciągsem. 
Zgłoszenia przyjm; -Bd. Gniot 
w Nieżyehowie, powiat Wy­
rzyski (Wirsitz). (100G)

wolnych, od' wojskowości, t J 
potrzebnych zaraz na 

E2 zasśępsżsws do wię- 0 
f? kśzych lasów. .Zgłoszenia H 
I,] wraz z podaniom preten- [,l 
Et syi i z odpisem świą- Ś 

i dectw do eksp. Przcw. [*] 
I Kat. pod nr. 9ud. , y

Na majątek 1000 mórg. po­
trzebny naraz sśćsrssy, 
doświadczony

0,-^. J
WtiMCHo

Zgłosz. z podaniem warun­
ków pod nr. 908 do eksped. 
-Przcw. Kalot.

ffltfSU'. EłlSSOcFG 

p. Goidteld 
poszukuje zaraz (1001)

kowal a-

który mógłby prowadzić młoc­
karnię prasową.

Poszukuje się od 1-go’paź­
dziernika 1915 na wieś ■

do dzieci i pielęgnowania cho­
rych. Kościół w miejscu. Zgło­
szenia z podaniem rekomen- 
daeyi proszę nadesłać eksped. 
Przew. pod- nr. 1009.

uom, Pieżychowo
poszukiije.ząraz lub później

fcfl

od 15 rok a, z porządnego do­
mu, jako pSaJsaycSł o 35*0- 
dorjczytcórw. Wymaga się 
osobistego przedstawienia.

Skromna (967)

wiejska dziewczyna
obeznana w gospo iarstwie po­
dwórzowe®. znajdzie zaraz 
miejsce na proksoskłfai e 
w Białużach (Biaiutten, 
Kr. Neidenburg Ost-Pr.)

X. prób. Stock,
SSn-Jitin chcąc, dokł. wyuczyć 
ybćiiiU się zawodu fryzjer­
skiego, przyjmie zaraz lub pó­
źniej Kaz. Marczewski, mistrz 
fryz., Gniewkowo Argenau.

Nauka gotowania,

uauka szycia, krawiecczyzuj 
także białej bielizny 

Wiktoryi Urbanowskiej
uwiadamia, że już rozpoczęto 
są kursy, a teraz przsważnis 
żaorąwy z owoców i jarzyn, 
także robienie soków malino­
wych, porzeczkowych i wiśnio­
wych. — Panienki nrogą się 
zgłaszać na kursy 6-tygodmo- 
we, 3-miesięczne i półroczne. 
Z prówineyi panienki mogą być 
u nas stale umieszczane. 
Poznań, ulica Wiedeńska ló

narożnik placu Piotra.

Panna z dobrego domu, 
poszukuje miejsca, najchę­
tniej na wsi, jako (99n)

W celu wyuczenia się gospo­
darstwa wiejskiego, gotowania 
i prasowania. Oferty upr. się 
pod nr. 935 do sksp. Prze w.

Poszukuję zaraz (950
lZC^-33.i

z dobrego domu.
F. Jackowski, miain rzeźnie"

Poznań, ul. Wroniecka o.

.-■gasa

-As fia L Cti
z uczciwej rodziny przyj-r 
nię zaraz (355; j

H a h bu

reznan, Bybitki Ńr. 25 i
,gś5®S2S^BSZSSESił53

(1005)
3 raosiii

P r z y j m ę
O “9 SI

którzy mają chęć wyuczania s 
krawieetwa zaraz lub późnie

mistrz
Aaamitiewiez, 
rawiećki. — Krotoszyn.

S P
O (

który ma zamiar wyuczyć s 
dokładnie koyyąlstwa, przyj­
mie każdego czasu (1013)
M, Wilczyński,.nisłrz ko wis'::, 

£’<>•.»,!! ań= .5 cż yce,
ulica św. Wawrzyńca 20/22.

a
z dóbr, wiadomościami szkól- 
nemi przyjmie zaraz (929;

Jan Rataj
Szzaisin — Schubin,

Skład tow. kolonialnych, deli­
katesów, win i cygar.

Obelgą,
uczyniona r pannie Włady­
sławie Siedź źe Sworzyc,
cofam niniejszem i proszę 
o przebaczenie. (9S1)

Stanisława Flak, 
VJaSdiioc’sf: jj. Rojewo.

Cffsionkami i nakładem Drukarni i Księgarni św. eicieeha G, m. b. II. w Poznaniu.


